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PRZEDPŁATA. „K«rjer Zagłębia" kosztu­
je w  Sosnow cu z odnoszeniem  rocznie mk. 
5400, półrocznie mk. 2700, kwartalnie mk.

1350, m iesięcznie mk. 450, pocztą mk. 500. 
Za term inowy druk ogłoszeń , komunikatów  

i ołiar administracja nie odpowiada.

CENY OGŁOSZEŃ. Za w iersz m ilim etro­
w y  na I-ej stronie mk. 100, na ill-e j  stronie 
mk. 75, na IV-ej stronie mk. 60. Nadesłane 
ink 125. Drobne: poszukiwanie pracy po mklO 
zgubione po mk. 20,handlowe i inne mk. 30 

za wyraz. Zagraniczne 100 proc. drożej.
Konto czek ow e P. K. O. N° 61.369.

Adres Redakcji Administracji: S osnow iec, 
ulica Dęblińska J\° 1.

Adres dla depesz: „KURJER“-SOSNOW IEC.

Administracja otwarta od 9 rano bez przer­
w y do 7 w ieczorem . W  n ied zie lę  i św ięta  

od 8-ej do 10-ej rano.

W  sprawach redakcyjnych redaktor przyj­
m uje interesantów  tylko od 12 w  poł. do 2 pp

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjm u- 
ją kantory w łasn e księgarnie w  Zagłębiu, 
T -w o Akc. „Reklama Polska" w  W arszaw ie
i w szystk ie Biura O głoszeń  w  kraju i zagrań

Cena pojedynczego egzemplarza mk. 25. (Na G. Śląsku 1,75 fen  ) SOSNOWIEC, wtorek dnia 11 lipca 1922 roku. N° 152. Rok XVI
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Od poniedziałku 10 lipca i dni następne 
Ola młodzieży  dozwolona .

Pierwszy raz na ekranie ukaże się 10 letni bohater 
cowboj w otoczeniu najwybitniejszych sił amerykań* 

skich w obrazie p. t.

Cowboje Texas
Sensacyjny film w 6 aktach.

Nad program: Nad program:

„Pan Józet z Kikutkowa"
arcywesoła farsa w wykonaniu warsz. artystów.

Od p o n ied m łk a  1 0 -go do 16  go l ip o

Trzęsawisko
czyli „ B a g n o  B o ls se w iz m u 1'

w łtrg ą ssją c f drom it w  6  e ię fc U o b , o d egrsiy  przez n ajlep izjch  ar 
•  tyatÓT włoskich.

U W A G A : Obraz niniejszy trzyma w idza w ciągu  całego dem on­
stro w an ia  w napięciu .

W reszcie tak  polskie 
jak  i niemieckie wojska 
zajęły w całości przyzna­
ne obu państwom tereny 
Górnego Śląska i spodzie­
wać się należało, że z chwi­
lą tą nastąpią normalne 
stosunki, tembardziej, że 
tak jedne jak  drugie władze 
wydały do ludności ode­
zwy wzywające do bez­
względnego utrzymaniaspo 
koju i wstrzymania się od 
wszelkich wykroczeń wo­
bec współobywateli innej 
narodowości. Niestety, na­
dzieje te okazały się zu­
pełnie złudnemi co do tej 
części G. Śląska, którą 
wyrok genewski z powro­
tem oddał pod panowanie 
Niemiec. Znamy wszyscy 
doskonale z licznych arty­
kułów i telegramów na­
szych dzienników, jakich 
bezlitosnych orgji dopu­
szcza się osławiony orgesz 
na bezbronej polskiej lu­
dności. W ieści te są tak 
straszne, że krew w ży­
łach krzepnie, a dłoń się 
mimo woli w pięść zaci­
ska. Planowe rugi ludno­
ści polskiej z powiatów 
gliwickiego, strzeleckiego, 
raciborskiego, oraz części 
pow. tarnogórskiego i lu- 
blinieckiego, bezwzględnie 
przeprowadzane przez nie­
mieckie bandy, pod okiem 
a często przy współudziale 
reichswehry, pozbawiają 
dzień w dzień setki na-

Dr H. Brodziński
b. U karz  szpital! chorób 
wonoryuznych i okórnycb

Choroby tfeoeryczoe, sk o n a ,
i EOCZOpłClOM. 1 3 4 1

P n jim u ja  «d 11— 3  i od 6 — 8 .
P»nie 6  - 6 . 

lo m o r ie e  Kow.lako 1 m. 7 (3  p.)

Spnoo uM itot) polskich.
i d e n  czeki Górnego Slosko.

Sosnowiec, dnia 11 lipca.
szych rodaków dachu nad 
głową i całego majątku. 
Zadowoleni są, że przynaj- 

! mniej życie swe ocalić mo- 
; gą, uchodząc do poi. czę­

ści G. Śląska. I w ten spo­
sób powstają, zwłaszcza w 
okręgu przemysłowym co­
raz większe skupienia u- 
chodźców, ludzi -— pobi­
tych, wynędzniałych, po­
zbawionych pracy, a prze- 
dewszystkiem niewiedzą- 
cych zupełnie, jak  się uło­
ży ich przyszłość.

Jeżeli zważymy, że gros 
tych uchodźców stanowią 
rodziny obarczone niele­
tnimi dziećmi i, że ich li­
czba ogólna w ostanich 
dniach przekroczyła cyfrę 
20,000, to sprawa ta przed 
stawi się nam, jako powa­
żny problem, wymagający 
szybkiego i zasadniczego 
rozwiązania. Wiemy, że 
władze wojewódzkie i czyn 
niki społeczne pospieszy­
ły z wydatną pomocą u- 
chodźcom, wiemy,, że na 
cel tej akcji ratowniczej 
wyasygnowało wojewódz­
two sumę 2 miljonów niem. 
mk., — to wszystko jednak  
jest tylko kroplą w morzu, i 
koi wprawdzie chwilowo 
najsroższe bolączki, nie 
rozwiązuje jednak  bynaj­
mniej sprawy w sposób 
zasadniczy.

Cała ta nędza współ­
braci, ich opowiadania o 
tern, co przeszli — w spo­

sób zrozumiały wzburzyły 
opinję publiczną w woje­
wództwie śląskim i wywo­
łały pewien odruch żywio­
łowy, którego doprawdy 
trudno potępić. Masa pol­
skiego ludu rozumowała 
tak: jeżeli niemcy wyrzu­
cają naszych,to my wyrzu 
ćmy niemców, mieszkania 
ich niech zajmą uchodźcy, 
a gdy oba rządy dojdą do 
jakiegoś porozumienia w 
tej sprawie, tak  jedni jak  i 
drudzy powrócą do swych 

| sadyb. W ypadki zresztą 
j rugów ze strony polskiej 

były wyjątkami i nie wy­
trzymują żadnego poró­
wnania z tern co się działo 
z tamtej strony.

Zrozumiałe i potrzebne 
było wezwanie ludności 
polskiej przez p. wojewo­
dę do, spokoju — równo­
cześnie jednak  opinja poi 
ska musi się domagać sta 
nowczego protestu prze­
ciw dalszemu niem. terroro 
wi i zagrożenia represalja 
mi. O. tem w odezwie 
władz naszych niestety 
nie było mowy — a szko 
da, bo obecny stan spra­
wy nie zadowolił bynaj­
mniej opinji i wzburzenia 
nie zmniejszył, przeciwnie 
wmieszał do niego jeszcze 
zgrzyt goryczy.

„Nam grożą za w ystę­
powanie przeciw niemcom 
karami, a dlaczegóż nie 
karzą niemieckiej prasy, 
rozmaitych„Katowitzerek“ 
i Morgenpostów" za bez­
ustanne kalanie wszystkie 
go co polskie, za wyraźne 
wprost drwiny z władz | 
polskich.

Tu już wchodzą w grę 3 
rzeczy ważniejsze, tu cho­
dzi o utrzymanie autory­
tetu władz polskich, nie 
wobec niemców, ale wo­
bec polskiej ludności G. 
Śląska. Tu trzeba stanów 
czości, tu musi się stanów 
czości wymagać.

Sprawa ta  nie jest je ­
dynie sprawą Śląska, lecz 
sprawą obrażonej dumy 
narodu i prestig’u całego 
państwa. Nie ścierpimy 
dłużej g o l g o t y  naszych 
braci.

„Nie będzie niemiec 
pluł nam w twarz"!

Mieczysław Hirschler.

DZIENNIKARZE S Z W A J C A R S C Y
«  Zagłębiu.

Przedstawiciele szwajcarskich dziennikarzy 
w liczbie dwunastu przybyli w swej wędrówce 
po Polsce do naszego Zagłębia.

Znajdują się} wśród nich wybitni uczeni i publi 
cyści, będący chlubą swej małej geogryficznie, lecz 
jakże wielkiej duchem ojczyzny. Skład wycie­
czki jest pewnego rodzaju symbolem: sześciu fran­
cuzów i sześciu niemców.

Bowiem bohaterska ojczyzna W ilhelma Telia, 
k tóra  tylokrotnie zrosiła swoją ziemię ojczystą 
serdeczną krwią w walce o niepodległość, roz­
wiązała problemat miłości narodów. Żyją więc 
obok siebie w zgodzie i harmonji francuzi, niem­
cy i włosi, kochając jednakowo swoją wspólną oj­
czyznę i w równej mierze czując się jej dziećmi.

Jako ludzie mądrzy i spostrzegawczy, zauwa­
żyliście napewno dostojni panowie dwie główne 
cechy naszego narodu,będące odbiciem waszych 
cech: ukochanie wolności i niepodległości ojczy­
zny, tudzież głęboka, pełna kultury toleran­
cja wobec innych narodowości, kraj nasz zamie­
szkujących.

Na ziemi W aszej Panowie znajdowaliśmy nie­
jednokrotnie szlachetną pomoc i opiekę.

Jeden z największych naszych bohaterów, 
Tadeusz Kościuszko dokończył żywota na go­
ścinnej ziemi szwajcarskiej, otoczon czcią u wa­
szej ludności.

Tysiące węzłów kultury łączyły nas codzien­
nie, nieustannie. Przecież to w W aszym Rapper- 
swylu płonęło i płonie ognisko pam iątek naszych.

Synowie bohaterskiej Szwajcarji! Przyłóżcie 
swe głęboko czujące ucho do serca Polski: usły­
szycie wówczas podziemny, głęboki nurt narodu, 
którego szeregi pokoleń umierały na szańcach 
wolności!

I ujrzycie radośnie zdumieni, iż naszym na­
czelnym hasłem było zawsze: Za naszą i waszą 
wolność!

Czyż nie są to najpiękniejsze ideały ludzko­
ści, którym i W y  tak  szlachetnie i z poświęce­
niem służycie?

A wróciwszy do swego pięknego kraju — 
zechciejcie sprostować mnóstwo złośliwych i szko­
dliwych legend, przez naszych wrogów rozsie­
wanych.

W  tej myśli witamy W as całym sercem 
czcigodni Panowie!

Redakcja  ,,Kurjera Zagłębia“

Choroba Jfaczeln. państwa?
WARSZAWA, 10-VH. I bie Naczelnika Państwa. 

Ajencja W schodnia po Naczelnik Państw a cier- 
daje wiadomość o choro- | pi na chorobę nerkową,

Walka na noże!
BERLIN, 10-VII. W czo 

raj na zgromadzeniu ludo 
wym przemawiał przewód 
ca socjalistów niem. Schei 
demann, proklamując walkę 
z reakcją  choćby ona zmie 
nić się musiała na „walkę

na noże. Jednolity front 
robotniczy nie obawia się 
tej walki. Jeżeli knowania 
reakcji nie ustaną musi 
dojść w Niemczech do krwa 
wej wojny domowej.
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Po dymisji rządu
W A R S Z A W A . 10.V I I .  S y  

tuac ja  w  se jm ie  c iąg le  jeszcze 
n iew y jaśn iona . U s iło w a n ia  z li 
kw id o w a n ia  p rzes ilen ia  pod ję  
te  przez K . P. K . n ie d a ły  po 
zy tyw nego  rezu lta tu . Lew ica  
w s trzym u je  się od w sze lk iego  
udz ia łu  w  tw o rzen ie  now ego 
gab ine tu . C entrum  u s iło w a ło

1 s tw o rzyć  rząd  k o a lic y jn y  z 
; w yk luczen iem  skra jne j le w icy , 
j a  m i a n o w i c i e  W y z w o ­

len ia, PPS . i s ta p iń szczykó w  
P ro p o zyc ję  tę  lew ica  s tanow ­
czo od rzuc iła . W o b e c  n iezde­
cydow anego stanow iska  k lu ­
bów  posiedzen ie  k o m is ji g łó ­
w ne j zosta ło  odroczone.

Posiedzenie Komisji Mieszanej na 
g. Śląsku,

K A T O W IC E  10.V II .  W c z o ­
ra j o d b y ło  się w  K a tow icach  
pos iedzen ie  k o m is ji m iesza­
nej pod  p rzew odn ic tw e m  p. 
C alondra. W  ko n fe re n c ji w z ię ­
l i  u d z ia ł p. w o jew . R ym er i p re  
zyden t re je n c ji o p o l B auw e ile r. 
P rzedm io tem  obrad b y ła  spra-

)i\ec\\ żyje kultura ąienjiecKa!
O P O L E  10.V II. Po w k ro cze ­

n iu  p o lic j i  n ie m ie ck ie j tłuszcza, 
podbu rzonaprzezorgeszo  wc ów  
rzuciła się na kobiety, k tó re  p o ­
d e jrz y  wano o u trzym yw a n ie

H e r a  posiedzenie 
M n in lg  Rozjemczego.

B Y T O M  10.V II .  D z iś  od ­
będzie się p ie rw sze  pos iedze­
n ie  T ry b u n a łu  R ozjem czego 
pod  p rze w o d n ic tw e m  p ro f. dr.

Kaeckenbecka. Posiedzen ie 
pośw ięcone będzie sp raw ie  re ­
gu lam inu  tryb u n a łu .

Z liięi Narodów.
G E N E W A  10.V II .  S ek re ta - trz y  u k ła d y  n iem iecko -po lsk ie  

r ja t  L ig i N a rodów  o trz y m a ł i dotyczące G. Ś ląska, 
do za re jes trow an ia  i  og łoszen ia  *

wa położenia kresu terrorowi i 
gwałtom w  obu częściach k ra ­
ju  oraz konieczność rozbrojenia 
ludności.

D ziś , tak  w ładze  p o lsk ie  
ja k  i  n iem ieck ie , o g ło s iły  ró - 
w nobrzm iącą  odezwę w zyw a ­
jącą  ludność do spoko ju .

s tosunków  z francuzam i. K o ­
b ie ty  te publicznie rozbierano i 
bito do krwi, poczem  wleczono 
je  za włosy, w ś ród  śm iechu i 
obe lg  s fanatyzow anego tłu m u

Dalsze walki w Irlandii.
L O N D Y N  10.V II. W czo ra j i w stańców  w  B less ing ton  ko ło  

w o jska  rządow e za ję ły  g łó - j D ub lina .
w ną podstaw ę ope racy jną  p o - j P ow stańcy rozp roszen i co­

fn ę li się w  gó ry .

SKRÓTY TELEGRAFICZNE.
(Z  p ism  i depesz w czora jszych .)

! **# U rzę d n icy  p a ń s tw o w i
w  B e rlin ie  zam ierza ją  zw róc ić  
s ię do rządu, dom agając się 
now ej p o d w y ż k i płac.

* * *  Na py tan ie  co do bu ­
dżetu ro sy jsk ie g o  p rzyzna ł S o ­
ko ln ikó w , że faktyczne docho 
d y  w ynoszą  za ledw ie  4 i  p ó ł 
p roc. dochodów  p re lim in o w a ­
nych.

* * *  W  p o łu d n io w e j części 
T u rk ie s ta n u  w ybuch ła  re w o lu  
c ja  na tle  re lig ijn e m , sk ie row a  
na p rzec iw ko  sow ie tom .

Z  P aryża  donoszą, że 
dziś o d p łyn ą ł o k rę t „K a lifo r -  
n ja “ , uda jący się do P io tro g ro  
du z ładunk iem  a rty k u łó w  spo 
żyw czych , w ysy łanych  przez 
francusk i C ze rw ony  K rzyż , w a r j 
tośc i 8 m il j .  franków . *

*
*  * R um un ja  ma zn iżyć  

c ła p rzyw ozow e  na żelazo i 
blachę.

*
* * W  Pradze zastrze lono  

z n ieznanych b liże j powodów ' 
pos ła  J. Pszeniczkę. S praw ców  
nie w y k ry to .

W ło s k i m in is te r spraw  
zagr. S zan tze r w y je ch a ł z Lon  
dynu  do P aryża , gdzie  się 
spo tka  z Po incarem .

*
*  *

szaw ie.

*
*  j ł

Gtyrik ni pasło Dobili.
W  osta tn im  dn iu  p rocesu  

p rze c iw  p. D ą b a lo w i p rzem a­
w ia ł p ro k u ra to r p. R e ttin g e r, 
k tó ry  p rze d s ta w ił całą an ty ­
państw ow ą dz ia ła lność  oska r­
żonego oraz dom aga ł się u- 
karan ia  go.

Sąd po k ró tk ie j naradzie 
w y d a ł w y ro k  skazu jący p. D ą -

bala na 6 la t c iężk iego  w ię ­
z ien ia  z pozbaw ien iem  praw .

D ąba l p rz y ją ł w y ro k  z le k ­
k im  uśm iechem  na tw a rzy  a 
obrona pos tano w iła  wnieść 
apelację.

O ska rżony  pozosta je  nadal 
w  w ięz ien iu .

Z posiedzenia komitetu dla przyjęcia 
wycieczki rumuńskiej.

Sosnow iec, dn. 11.V II .
Z ebran ie  zw ołane w  spra- P re zyd ju m  m iasta Sosnow ca 

w ie  pow yższe j na sobotę przez I n ie  p rzysz ło  do sku tku  dla

D onoszą z H ag i,, że 
de legacja techniczna d la  obrad i 
nad proDO zycjam i sow ieck iem i 
zb ierze się p raw dopodobn ie  
w  R ew lu , R ydze lub  W a r-

B e lg ja , A n g lja , F ran  
c ja  i H o la n d ja  in ic ju ją  za ło ­
żenie m iędzyna rodow ego  in s ty  j 
tu tu  dla ra d jo te le g ra fji m o r­
sk ie j.

b raku  kom ple tu . O prócz  w i­
ceprezydenta  m iasta p. S iłu -  
szka p rz y b y li: p rzeds taw ic ie l 
se jm iku  pow ia tow e go , m iasta 
C zeladzi, T o w . N auczyc ie li 
szkó ł średn ich i p rasy. S p ra ­
w a je s t dość ważna. S tara ­
n iem  ekspozy tu r M in is te r ju m  
S p raw  Zagran icznych  p rz y b y ­
w a ją  do nas rozm aite  w y c ie ­
czki, k tó re  po tem  m ają  g łos ić  
chw ałę naszą p rzed  św iatem . 
M in is te r ju m  poprzesta je  na za­
w ia d o m ie n iu  odnośnych m ag i­
s tra tów , samo n ie  p rzyczyn ia ­
ją c  się do techniczne j s tro n y  
o rgan izac ji. K o m p ro m ita c ji nan. 
le ż y  je d n a k  un ikać  za w sze lką  
cenę, czyn n ik i m ie jscow e m u­
szą zrob ić  co się da. W y c ie ­
czkę rum uńsk ich  uczonych, stu 
dentów  i s tuden tek  m u s im y  
p rzy ją ć  w  Z a g łę b iu  ja k n a jle -  
p ie j.

Następne pos iedzen ie  w  te j 
sp raw ie  odbędzie  się w  ś ro ­
dę o godz. 8 w  b iu rze  p. p re ­
zydenta  m ias ta  Sosnow ca i spo 
dz iew am y się, że zaproszeni 
p rzeds taw ic ie le  spo łeczeństw a 
a p rzedew szys tk iem  sfe r han­
d lo w ych  i p rze m ys ło w ych  ja ­
ko is to tn ie  za in teresow anych 
tym  razem  dopiszą.

Ze sportu.
W  ub ieg łą  n iedz ie lę  na bo ­

is ku  k lubu  spo rtow ego  „S o ­
snow iec", o d b y ły  się zaw ody 
w  p iłk ę  nożną, m iędzy k lubem  
„K o ro n a " z K rakow a  a „S o ­
snow cem ".

Z aw ody m im o ogrom nego 
upa łu  należały do dość za jm u ją  
cych, ja k k o lw ie k  dobre j g ry  
żaden z k lu b ó w  n ie  pokazał. 
N a jgo rszą  p rzeszkodą  je s t bo ­
isko , k tó re  w  zupe łnośc i nie 
nadaje się na rozg ryw an ie  
m atchów . T um any ku rzu  w zno­
s iły  się po każdym  ze tkn ięc iu  
się dwóch graczy, tak  że dość 
liczn ie  zebrana pub liczność 
w y tęża ła  w z ro k  by u jrzeć  gdzie  
się podz ia ła  p iłka . Sam w ym ia r 
bo iska  rów n ież  n ie  odpow iada 
p rzep isom  g ry  w  p iłk ę  nożną, 
a b liskość  og rodów  i dom ów  
w prow adza  w  k o liz ję  g raczy i 
w ła śc ic ie li, a ci osta tn i ze zg ro -

Z T E A T R U

„BotszTotcr.
dram at w  3-ch aktach W . S ie ro ­

szewskiego.
(Teatr Henryka Czarneckiego 

niedziela 9 lipca).
Jakto? w ięc  ten g ło śn y  au­

to r  s yb e ry js k ich  pow ieśc i, prze 
p o jo n ych  w ie lk ie m  u m iło w a ­
n iem  cz łow ieczeństw a , au to r 
sub te lnych  pas te low ych  now e l 
ch ińsk ich , ten  dotychczas na- 
w sk ro ś  poeta i powieściopisarz, 
w ys tę p u je  nagle p rzed  nam i 
ja k o  s iw izną  p rzyp ru szo n y  
dram aturg?

Lecz co dz iw n ie jsze , to  
fakt, iż  S ie roszew sk i 'okazu je  
się p ie rw szo rzę d n ym  m a js trem  
scen icznym . „B o lsze w icy " nie 
są co p raw da  m o im  zdaniem , 
dramatem; je s t to  raczej me­
lodramat, gen ia ln ie  skonstruo  
w any.N ie  um nie jsza to  w  n i- 
czem zas ług i auto ra  je ś li p o ­
m y ś lim y , że m e lodram atam i 
są d ram a ty  W ik to ra  H u g o , są 
n ie k tó re  ze sz tuk  sze ksp iro w ­
sk ich , ja k  np. „K ró l L i r " ,  żc 
w reszc ie  d o b ry  m e lodram at 
je s t  s tok roć  w ięce j w a rt od 
k iepsk iego  dram atu.

|Z d u m ie w a m y  się p o w tó r­
n ie  w idząc, ja k  S ie ro sze w sk i 
znany ja k o  ra d yka ln y  społecz 
n ik , n ie  um ie jący  n ienaw idz ieć 
rasowo, kocha jący  po dz iec ię ­
cem u całą ludzkość, uderza 
tu ta j nagle w  to n y  m ocne 
p rze c iw ko  żydom , n iosącym  
ja k o  rasa zagładę arjom .

O ile  S ie roszew sk i m a lu ­
ją c  kom un is tów  ros jan , nie 
dob ie ra  zb y t c iem nych barw , 
tra k tu je  ich  z pew ną ro z le - , 
w nośc ią  s łow iańską  i  z sercem,

0 ty le  w  s tosunku  do kom u­
n is tó w  żyd ó w  je s t  pe łen  n ie ­
naw iśc i i odrazy. Ż y d z i u  S ie  
roszew sk iego , chociaż idą  chw i 
Iow o  w  je d n y m  szeregu z ro -  
s janam i czy po lakam i s tano­
w ią  na jzupe łn ie j odrębną, na­
rodową g rupę , w alcząca prze­
dewszystkiem o w łasne in te resy .

A u to r  spostrzega, że ro z ­
p ro szo n y  naród  żyd o w sk i, 
g d z ie k o lw ie k  on się zna jdu je , 
uważa się za w ie lk ą  solidarną
1 jedną rodz inę . C hw yta  tą  
podpa trzoną, nagą duszę ż y ­
dow ską  i  s tw arza  ś rodkow ą  
scenę d ru g ie g o  aktu , scenę 
m iędzy  N uch im em  S arnow ­
sk im  a S on ią  A b ram ów ną  
K o rn g o ld . K a żd y  ruch  i gest, 
każde s ło w o  te j sceny je s t 
m is trzo w sk im . Sceny ta k ie j 
d o tąd  lite ra tu ra  po lska  n ie  
m ia ła . T o  je s t p u n k t k u lm i­
n a cy jn y  sz tu k i. A  treść  tejże? 
N a jśc ie  b o lsze w ikó w  na d w ó r

o ls k i w  czasie w o jn y  p o lsko - 
o lszew ick ie j. W ła ś c ic ie l dw o 

ru  S ta n is ła w  M o rsk i, s łu ży  w  
p o lsk ie j konn icy . W e  dw orze  
pozosta je  ty lk o  je g o  żona Ja­
n ina i  schorza ły  dziadek, p o ­
w stan iec z 63 roku .

M ię d zy  bo lszew ikam i zna j­
du je  się i p o la k  S yp n ie w sk i, 
daw n ie jszy  o fic e r p o ls k i, cz ło ­
w ie k  s łaby i  w yko le je n ie c . 
I  o to  S o fja  (Sara) A b ra m ó w  
na K o rn g o ld  zakocha ła  się w  
p o ls k im  o ficerze. N ie  w id z i 
poza n im  św iata. D o p ro w a ­
dza to  do pas ji N uchim a, za­
kochanego w  S o fji A b ra -  
m ów nie . S tara się ją  p rz e k o ­
nać, iż  S yp n ie w sk i kocha pa­
n ią  M orską , k tó re j p iln u je  
ch ińczyk, rozżagw ia  je j duszę 

' zazdrością  —  syczy ja k  wąż, 
ukazuje je j w  te j w span ia ie j

scenie d ru g ie g o  aktu, czem | 
on ją  uczyn i tam l w  W arsZa- i 
w ie , k tó rą  lada m om ent b o l­
szew icy  zdobędą.

B ędzie  now ą E ste rą !
Z ap łac i P o lska  za w s z y ­

s tk ie  p o g rom y, k tó re  b y ły  w  
M oskw ie , O dessie , C harkow ie . 
Z a  te w szys tk ie , k tó re  b y ły  i 
—  k tó re  n ie  b y ły .

Lecz s łyszy  ty lk o  jedną  
odpow iedź.

„M asz k rzyw e  n o g i!" .
S p ry t N uch im a p rze ko n y - 

w u je  je d n a k  S o fję  A b ra - 
m ównę, że S yp n ie w sk i i  je g o  
p ros te  nog i tańczą coraz na­
trę tn ie j k o ło  pan i M o rs k ie j.

I  o to  w y ry w a  się z je j p ie r  
s i k rz y k  zem sty  d z ik ie j, osza­
la łe j!

N ie  każe ry w a lk i zabić, lecz 
zgno ić  ją... A  potem?

Nadchodzą po la cy  w  od­
sieczy.

P ie rw szy  uc ieka  „b o h a te r­
s k i"  N uch im  z w a lizą  w  ręku. 
K o rn g o ld ó w n a  strze la  w  łeb  
kochankow i.

U ła n i p o lscy  są ju ż  we 
w si. Entuz jazm  i  szczęście 
oca lonych z rą k  czerw onych  
ko m u n is tó w . D ob iega  z dala 
p ieśń  u łańska.

Z n ó w  je s te śm y u s ieb ie 
w  dom u.

P oczucie  a k c ji u autora, 
po łączone z um ie ję tnośc ią  
s tw arzan ia  typ ó w , daje a k to ­
rom  dobre  po le  do popisu. 
D ram a t S ie roszew sk ieg o  b y ł 
u nas starannie i z dużą tro s k li­
w ośc ią  w ys ta w io n y . Po g o rą ­
czce p re m je ro w e j sz tuka  p ó j­
dzie zapewne g ładz ie j, gdyż 
np. sceny zb io row e  trzec iego  
aktu  b y ły  m ów iąc d e lika tn ie , 
zagrane z pe łną  le kko m yś ln o ­
ści bez trosk liw ośc ią . B y ły  ‘

| m om enty, że a rtyśc i p rzeraże- 
i n i w idoczn ie  bestja ls tw em  k o ­

m isa rzy  sow ieck ich , m ilcze li 
m a jesta tyczn ie , ja k  radny N a r­
cyz podczas pos iedzen ia  ra d y  
m ie js k ie j. P on iew aż je d n a k ­
że i su fle r b y ł w  tych  m o ­
m entach w ie lce  przerażon, 
p rze to  pub liczność n iedzie lna, 
pom na s łó w  e w a n g ie lji, w yb a ­
czy ła  im  z serca m ilczen ie , 
a lbow iem  is to tn ie  n ie  w iedz ie  
l i  co czyn ili...

P rzez chw ilę  m ia ło  się na­
w e t w rażen ie , że w szyscy  a r­
tyśc i dos ta li cho roby  św. W i­
ta. Na sa li poczęto  się o g lą ­
dać z le kka  za ka re tką  p o g o ­
to w ia . N ie  dosz ło  je d n a k  do 
ka tas tro fy , gdyż w esz li na 
scenę u łan i po lscy . ^Ponie- 
waż są to  m orow e  ch ło p y  
w ogó le , w ięc i tu ta j ła tw o  po 
ra d z ili sobie z ko łow acizną . 
D w ie  g łów ne  ro le  b y ły  słabo, 
b. s łabo zagrane. S on ia  p. 
C ho jnack ie j n ie  m ia ła  s i ły  de 
m on iczne j, s yku  węża, b ły ­
sków  n ienaw iśc i. K rzycza ła  
ty lk o . S iła  nie po trzebu je  
k rzyku . R o la  ta n ie  le ży  w  
charakterze p. C ho jnack ie j. 
Cóż z tego że w yg lą d a ła  ty ­
pow o, k je d y  w idza  n ie  p rze ­
szyw a ł dreszcz zg ro zy , k ie d y  
raczej z p o lito w a n ie m  i  —  
n ie k ie d y  z uśm iechem  pa trza ­
ło  się na je j g rę . T o  samo 
d o tyczy  p. G rew icza . B y ł to  
sob ie  raczej sosnow ieck i k o ­
m iw o jaże r, z k tó ry m  m oźna- 
b y  b y ło  ro b ić  in teresa. Ł y p a ł 
w p raw dz ie  srodze oczym a po 
czc iw y  G rew icz , lecz n ik t  się 
go n ie  ba ł. M a bestja  szczęście 
do ludz i.

N a tu ra ln ie , że w obec tego  
w ie lka  scena d rug iego  aktu  
w ysz ła  b. b lado, zw łaszcza, że

I by ła  n ie m iło s ie rn ie  skreś lona .
Po co?
D o sko n a łym  b y ł natom iast 

p.* D ą b ro w sk i w  ro li  Razina. 
, D źw ięcza ła  w  je g o  r o l i  ro z le - 
; wność nadw o łżańsk ichs tepów  i 

s łow iańska  tęskno ta  obok bru  
ta lne j, sze rok ie j na tu ry . B. do 
b ry m  b y ł rów n ież  p. O r liń s k i 
ja k o  G u ła j. P o d k re ś lić  zw łasz 
cza na leży je g o  doskona ły  
zew nętrzny  w yg ląd .

R o le  pan i M o rsk ie j i  S y ­
p n iew sk ieg o , b lado przez au to ­
ra zarysow ane, zna laz ły  in te li 
gen tnych  w ykonaw ców  w  oso­
bach pp. M ro w iń s k ie j i  O pa­
liń sk ie g o .

Z  p raw dz iw em  zadow o le ­
n iem  należy p o d k re ś lić  d ysk re ­
tną ty m  razem  grę  p. K is ie le w  
sk iego  w  ro l i  dz iadka-pow stań  
ca. D obrze  zaobserw ow any 
ty p  dała p. W ie rz e js k a  w  r o ­
l i  kucha rk i.

P. N o w ick i ja k o  C h ińczyk  
da ł ję d rn ą  i w y ra z is tą  sy lw e tę .

K o m u n is tyczn y  le w  ły s ie ­
je ... W y la tu ją  m u k ły , pazu ry  
i g in ie  zw olna g rzyw a. W zb u  
dza ju ż  uśm iech p o litow an ia . 
T a k  też osądz iła  b o lsze w ikó w  
p u b liczno ść  na p rem je rze .

K om uż to  zdobyw ać św iat, 
g d y  sam i n iezad ługo  zginą?

K om uż to  zdobyw ać P o l­
skę z je j k u ltu rą  i p a tr jo ty -  
zmem je j ludności..?

Szkoda, że bo lsze w icy  nie 
s łysze li huraganu ok lasków , 
ja k im i pub liczność opsypyw a ła  
u łanów  po lsk ich  na scenie. Za 
p ła k a li-b y  go rzko  nad ow oca­
m i swej p ropagandy w  Polsce..

Jan Walewski.
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zą konstatu ją  powolne niszcze­
nie ich kapusty , kwiatów i t. d.

W  klubie „Sosnowiec" szcze 
golnie w ybijają się lewy ob roń­
ca i bramkarz. Następnie dość 
dobre  je s t  lewe skrzydło  oraz 
ś rodek  napadu, pom oc na to ­
m iast — to p ięta  Achillesowa 
klubu. Również sam atak ma­
ło je s t  zgrany a przedew szy- 
s tk iem  brak je s t  strzelców.

Natomiast „Korona" je s t  
dość jednolitą  drużyną, w  któ­
rej żaden z graczy nie wybija 
się  ponad  swych kolegów.

Zaw ody zakończyły się re ­
misowo 2 : 2.

Na specjalną uwagę zasłu ­
giwał sędzia. Dziwnym  mi się 
wydaje, że kluby sportow e 
godzą się na to, aby tego  ro ­
dzaju ignorant sportow y, p ro ­
wadził zawody. Przecież  taki 
sędzia, który w zupełności nie 
orjentuje  się w  grze, powinien 
mieć na tyle rozumu, by nie 
podejm ow ał się zadania, które 
p rzerasta  jego  siły i zdolności.

A. W.

Sprawy miejscowe.
W sprawie braku i drożyzny mięsa.

Sosnow iec  dn. 11 -VII 1922 r.
Przeczy taw szy  w  K urjerze  

Zagłębia  z dn. 7-V1I 22 r. w Na 
149 — artykulik podany przez 
p. I. O. pod  tytułem  „Kto wy­
wołuję drożyznę", uprzejmie 
p roszę  o zamieszczenie tych 
kilku słów o wzrastającej z 
dnia na dzień drożyznie.

Otóż czuję, źe w notatce 
z redagow anej przez p. I. O. 

j e s t  wielka niesprawiedliw ość, 
kupiec ten bowiem, który ma 
obró t tygodniow o trzydzieści 
miljonów marek, a ten kupiec, 
k tóry  sprow adź ' 3-4 prosiaki 
na wozie, lub ten  który  wago 
nem  lO(dziesięć) sztuk ty g o d ­
niowo, dla swojej po trzeby  — 
do sklepu, to je s t  bardzo du­
ża różnica.Zapytuję też, czy ten 
drobny kupiec ma mieć patent 
I kategorji?  jaka  w tym  może 
być p roporc ja  lub porównanie? 
J a  wnioskuję z tego a rtykułu  
p. I. O., że ow em u rozcho­
dzi się głównie o to, aby 
sam em u handlować i aby nie 
zmniejszyć drożyznę, lecz tyl­
ko większy pasek  wprowadzić; 
bo przecież taki kupiec, któ­
ry  kupuje nierogaciznę tygod 
niowo za trzydzieści miłjonów 
(30.o00.000) mk, je s t  wielkim 
i n iedostępnym  panem, gdyż 
od  niego żadeń rzeżnik m iejs­
cowy nie może się doprosić 
nawet jednej sztuki nierogaci 
zny, chyba, że, jeżeli zdycha 
w ieprz  w wagonie to  dopiero 
w tedy  sprzeda  go w Sosnow  
cu rzeżnikowi. Mam na powyż 
sze to zanotowanie fakt, że 
p rzed  kilkunastu dniami rzeź- 
nicy m. Sosnow ca byli zm u­
szeni udać się  do M agistratu 
z zażaleniem na kupców (I gil 
dy), którzy nie chcieli sp rze­
dać nierogacizny rzeźnikom  z 
Sosnow ca  i m agis tra t  wydele  
go w a ł p. Antonowicza z p o ­
licją, który kazał wyładować z 
każdego w agonu po dwie sztu 
ki, aby tym  sposobem  zaopa-

trzjbf ludność m. Sosnow ca w 
żywność.

W łaśn ie  taki pan woli wy 
syłać całe w agony na G .Sląsk 

. za niemieckie mareczki, a z G .
Ś ląska  djabli wiedzą gdzie ten  

, tow ar się podziewa. Łatwo 
1 jednak  m ożna  się domyśleć, 
i gdyż na taki okropny dowóz,
■ niepodobna aby ludność Ś lą ­

ska m ogła to w szystko skonsu 
mować. W obec  czego wynika,

• że gdyby  właśnie ci mali kup 
! cy o których mówi p. I. O.
1 nie dowieźli furmankami po 

3-4 sztuki, to ludność m. So- 
! snowca dawno nie miałaby ka 

wałka m ięsa lub słoniny. D o­
daję, że p. I. O. rozchodzi się 

' o to, aby handlem  zajmowali 
się kupcy, którzy na pasku 
zdobyli nie mil jony, a miljardy 

, marek, to jeszcze  dobrze p a ­
miętam, że kiedy to płacili­
śmy daninę,więc ci w ielcy ku 
pcy (I gildy) na sześć ra t roz­
kładali naznaczoną im daninę, 
by przypadkiem  skarb P a ń ­
stwa nie wzbogacić, natom iast 
mali kupcy wpłacili jednorazo  
wo nałożoną im daninę. A dzi 
siaj taką  czułość okazują dla 
Państw a Polskiego? p roponu ­
jąc aby w szyscy kupcy wyku 
pywali paten ta  I kategorji!? 
lecz nieste ty  jes t  to w ich 
własnym  interesie, aby zdusić 
tych małych kupców, a sobie 
otworzyć pole działania p a ­
skarskiego. Zapom inają  j e ­
dnak o tym,że jeżeli  rob ią  ro 
czny obrót sześćdziesią t razy 
większy, od którego je s t  .wy­
znaczona gilda, t.j. sześćdzie 
siąt razy po trzydzieści miljo 
nów — to mogliby przyjść  z 
pom ocą skarbowi Pańs tw a  i 
zapłacić chociażby połow ę t.j. 
30 paten tów  I kategorji rocz­
nie, co by im wielkiego u- 
szczerbku nie zrobiło.

Z poważaniem  

L. Mazurkiewicz.

Z ulicy...
(Sęp.) W  ubiegłą sobotę odje- 

dżała partja  dzieci na letn ie ko- 
»nje.

W  aleji Piłsudskiego, p rzed  
edzibą PKKPD. stały dwa cięża- 
)we, um ajone samochody, z któ- 
pch w ykwitały jak sen o szczę- 
:iu dziesiątki głów ek dziecięcych.

Gwar i śmiech srebrzysty  biły 
iskadami w cudne pow ietrze li­
cowego dnia. I było, jakby ktoś 
zwonił srebrnym i kulkami o 
zklaną taflę...

Zaś z boku stała grupka dzieci, 
Lórzy nie jechali... Patrzyli oczy- 
ia Vlastimila Hofmana na tych 
icześliwycb, siedzących w samo- 
lodzie... Takimi oczami patrzał 
ipew ne Chrystus z Krzyża...

Cóż więcej dodać do tego — 
jyw atele? -

Kronika.
—  Z niedzieli. Ubiegła nie 

dzieła minęła pod  znakiem 
szalonego upału. S łupek  rtę 
ci w  cieniu 26 stopni R. W a-

I łęsająca się z m iejsca na miej 
j see nasza publiczność szuka­

ła schronienia bądź w tu tej- 
szem parku, bądź chłodząc 
się w przygodnych budkach. 
W ielke  zabawy i festyny z 
pow odu  sprzyjającej aury po 
w iodły  się. D opiero  wieczo 
rem  zerwał się  wiatr, zwia­
stun nadciągającej burzy, któ 
ry  w ystraszy ł czułe parki z 
ogrodów , — a długo oczeki­
w ana zniżka tem pera tu ry , b ło­
go została  p rzy ję ta  przez mie 
szkańców.

—  Przy jazd  dziennikarzy, 
sz w a jc a rsk ic h .  W  poniedz ia ­
łek  przed południem  p rzybyła  
do Zagłębia  zapowiedziana 
wycieczka dziennikarzy szwaj 
carskich. Goście zatrzymali 
się najpierw  w D ąbrow ie , 
gdzie powitali ich na dworcu 
przedstaw iciele m iasta  i p rz e ­
mysłu. Po  skrom nym  p rzy ­
jęciu  udano się na zwiedzanie 
okolicznych kopalń i zakła­
dów przem ysłow ych. W ieczo 
rem  odbył się w  Sosnow cu 
bankiet na cześć gości w  r e ­
stauracji Victorja". Szcze­
góły podam y jutro.

— Odznaczenie. Prezes  T -w a 
Dobroczynności i R ek tor  Ko 
ścioła Kolejowego w Sosno- 
cu ks. P refek t Franciszek R a­
czyński, m ianowany zosta ł ka 
nonikiem hon. kaliskim, p o ­
zostając na dotychczasowych 
stanowiskach.

—  Apel do T -w a  hr. Renard. W
swoim  czasie poruszaliśm y na 
tym miejscu spraw ę budowy 
nowych domów przez T -o  hr. 
Renard  w  górnej częci parku 
sieleckiego. Apelowaliśm y do 
zarządu, by ze względu, iż w 
Sosnow cu  istnieje tylko ten 
jedyny  park, a zarząd posia ­
da przecież inne place pod 
budowę, zrezygnowano z tego 
pro jek tu  dla dobra całej lu­
dności. Uspokojono nas wów 
czas, iż spraw a ta  nie je s t  
jeszcze  przesądzoną  i zarząd 
uwzględni pow yższe argum en 
ty. Niestety, dowiadujem y 
się, iż zarząd T -w a zaw iado­
mił już  oficjalnie urząd  górni 
czy w Dąbrowie o projekcie 
budowy domów właśnie na 
górze parkowej. Ponieważ 
wiemy, iż w tej spraw ie przy 
jechała  do Sosnow ca komisja 
głównego zarządu — apeluje­
m y raz jeszcze  do T -w a o 
zmianę tej decyzji. Zapewne, 
że park  je s t  p ryw atną  własno 
ścią T -w a i ostatecznie w oł 
no mu czynić to lub owo ze 
swą własnością. Zarząd  p o ­
winien jednakże  mieć pew ne 
obowiązki względem  miasta i 
i jego  ludności..., spragnionej 
nieco świeżego pow ietrza  i 
zieleni. P a rk  bez owej u ro ­
czej góry  byłby zupełnie 
zniekształcony.

—  Miljonówka. W  sobotę 
dn. 8 b. m. odbyło się  ciąg­
nienie „Miljonówki": w yloso­
wany został N° 3,998,081 Nie 
wiadomo gdzie sprzedany.

—  Zw iązek  strze leck i. Dnia 
6 sierpnia  w Krakowie, jako 
w 8-ą rocznicę -przekroczenia 
granicy przez p ierw szą  kadrę 
Legjonistów , odbędzie się uro 
czystość połączona ze zlotem 
strzelców z całej Rzeczypospo 
litej oraz zjazdem b. Legjo- 
nów i b. peowiaków. Spo 
dziewany je s t  p rzy jazd  Na­
czelnika Państw a. Na tej uro 
czystości odbędą  się  rew je 
strzeleckie, konkursy  i zawo­
dy. Bliższe szczegóły p rogra  
m u uroczystości będą  podane.

—  Z z e b ra n ia  rodzic ie lsk ie­
go w sp raw ie  wydaleń uczniów.
Dnia 8 b. m. w sali T rokade-  
ro odbyło się zebranie  rodzi 
ców w spraw ie m asow ych wy 
daleń uczniów z gimnazjum 
im. Bolesława P rusa. Na ze 
braniu tem padły  cierpkie sło 
wa pod  adresem  dyrekcji gim 
nazjum oraz g rona  nauczy­
cielskiego. Zabiareło  głos 
kilku przedstawicieli rodzi­
ców, przedstaw iciel „Kurjera 
Zagł", pew ne wyjaśnienia w 
spraw ie okólnika m inisterjal- 
nego złożył przedstawiciel 
nauczycielstwa szkół średnich. 
Zebranie uchwaliło jednog ło ­
śnie zwrócić się ze stosow nym  
m em orjałem  do M. W . R. i 
O. P. w W arszaw ie. D elega  
cja wyjedzie w  dniach najbliż 
szych.

—  W sp raw ie  podatków. Dn
8 b.m . odbyła się konferencja 
w  min. skarbu  w spraw ie no ­
wych podatków, których proje  
kty podały  tu te jsze m ag is tra ty  
zarówno sejmik. Uchwalono 
podatek  ładunkow y od węgla 
oraz podatek  konsum pcyjny. 
Bliższe szczegóły podam y w 
najbliższych dniach.

—  Dzieci ulicy. Na ulicach 
naszego m iasta  późno w nocy 
zawsze spo tkać  m ożna tu  i 
owdzie chłopców, w ałęsa ją ­
cych się, obdartych i brudnych. ' 
Niektórzy z nich zajm ują  się 
podpretekstem |sprzedażygazet, 
g rą  w  karty  lub zaczepiają prze  
chodniów, żebrząc o datek.

Dzieci ulicy — to materjał 
na przyszłych wyrzutków spo 
łeczeństwa, z którymi walka 
je s t  trudna. T ym czasem  ra ­
towaniem dzieci, opieka nad i  
niemi, cofnięcie ich w porę  ! 
z nad przepaści je s t  konie- ! 
czne. Odpow iednie  czynniki ! 
bezpieczeństwa publicznego po I 
winny p o d j ą ć  a k c j ę j  
ochronną.

i
—  Djablik drukarsk i.  W  j

ostatnim N-rze „Kurj. Zagł. \ 
w  artykule „głosy urzędni- ! 
ków" zaszła pom yłka nas tępu  i 
jąca. Zam iast „uwięzionych ' 
p raw  eksploatacji"  ma być: 1 
„uświęconych praw  eksploata 
cji". I

i  teatru.
(KOMUNIKAT TEATRALNY).

W torek , ś roda  tea tr  n ie­
czynny.

W  czwartek po raz drugi 
„Bolszewicy". Sztuka ta po 
dopełnieniu prób, zupełnem  
opanowaniu ról i n ieodłącz­
nej trem y prem jerow ej, zyska 
na wyrazistości.

Przystąp iono  do prób ze 
sztuki Suderm ana „Honor".

R eper tuar  bieżącego tygo ­
dnia.

W to re k  — Zawiercie „Za­
m eldowana z w łasnych fundu­
szów".

Ś roda— Granica „Zameldo­
wana z własnych fundaszów".

Czwartek—Sosnowiec „Bol­
szewicy".

P ią tek  — Niemce „W  noc 
lipcową".

Niedziela—Sosnowiec „Ho­
nor".

Na pow yższy  reper tua r  
sprzedaż biletów wszędzie 
rozpoczęta.

Przegląd pism.
(Po mgławicy rządu. Żołądek 

i przesilenie.)
Pisze  S trońsk i  w  „Rzeczy­

pospolitej".
„Jedenaście przem ów ień, 

jedno rządow e dziesięć lew i­
cowych, nie dało krajowi rz e ­
czywiście ani jednej myśli twór­
czej i uspokajającej.

Tem  snadniej po te j ro z­
praw ie ocenić m ożna dobro­
dziejstwo, jakiem  jes t dla k ra­
ju  rozwianie się tej mgławicy 
rządu p. A rtura Śliwińskiego, 
nieuchw ytnej, niepokojącej, w 
gruncie rzeczy  pustej.

Tem  dokładniej też widzi 
się obecnie, że dla polityki za­
granicznej, dla stw orzenia spo­
kojnych podstaw pod politykę skar- 
botoą, dla uniknięcia obatcy dal­
szego wysuwania zatargów konsty­
tucyjnych, po trzebny  jest krajo­
wi rząd istnie silny, samodzielny, 
w całej pełni odpowiedzialny11.
Słuszne  uwagi.
Na razie jednak  ten nowy 

rząd  tonie również w m gła­
wicy.

Naczelny publicysta  „Kur­
je ra  Porannego" tak snuje w ą­
tek  swych myśli na tem at 
obalenia rządu  p. Śliwińskiego:

„Chleb, który kosztował w 
piątek 215 marek, wczoraj kosz­
tował 225 marek; mąka, która 
kosztowała w piątek 350 marek, 
wczoraj kosztow ała 400 marek; 
kasza, która kosztow ała w pię­
tek 300 marek, w sobotę koszto­
wała 340 marek; manna, która 
kosztow ała w piątek 400 marek, 
iv sobotę kosztowała 460 ma­
rek; sól z 90 marek podskoczyła 
na 95; a mydło z 440 na 485 w 
ciągu jednego dnia. Są to daleko 
w ażniejsze wiadomości, niż to, 
że prawica wysokiej izby se j­
mowej, która rów no tydzień 
tem u zgrom adziła się konspi­
racyjnie w m ieszkaniu m arszał 
ka sejmu, aby obalić gabinet 
poprzedniej nocy utw orzony i 
substytuować go natychm iast 
rządem  własnym, dokonaw szy 
obalenia rządu w piątek, w c ią ­
gu dnia w czorajszego stw ier­
dzić musiała, że plany, jakie 
miała, są tylko istną niedorzecz­
nością i że nietylko o tworzeniu 
rządu nie może być mowy, ale że 
naw et o zwołaniu „Komigłowu" 
m arzyć trudno".

„Gazeta W arszaw ska"  zrzu­
ca odpowiedzialność za nowe 
przesilen ie  na lewicę.

„Po obaleniu rządu Śliwiń­
skiego, postanow iły stronnic­
twa um iarkowane zwrócić się do 
lewicy z propozycją kompromisu. 
Propozycja ta  zredagow ana w  
najogólniejszej formie nie p rze  
sądzała w niczem przebiegu 
rokow ań o kompromis, a była 
jedynie w ezw aniem  do stworze­
nia rządu porozumienia.

Zamiast tego przypieczęto- 
w uje lewica swoje całodzienne 
w czorajsze obrady kategorycz- 
nem: nie. Bez upew nienia się 
o zam iarach stronnictw  um iar­
kowanych, bez chęci zadoku- 
m entowania bodaj pozorów  do 
brej woli. Nie chcemy, bo.« 
bo... tak się nam  podoba.

Rozdrażnienie bywa zawsze 
złym doradcą i tem  tylko m oże­
my wytłum aczyć sobie wczoraj­
sze zachowanie się lewicy. W yw o­
ław szy p rzed  6-ma tygodniami 
zgubne dla państw a p rzesile ­
nie gabinetów*, stw orzyw szy 
później kom prom itujący Polskę 
rząd m arjonetek, um yw s dziś 
lewica swe ręce z miną obra­
żonego".

■Szczury i m yszy!-
Po przerwie spowodowanej wojną

LABORATORIUM
A. ZALEWSKIEGO

w  Rawie M azowieckiej
wsnow ito wyrób insnej no sw ej

sknleotadci

P il ly  n i  szczury i myszy.
UWAGA: nieszkodliwa dla 
zw ierząt domowych I ptac  
tw a, truje tylko szczury  

I myszy 3345
Zamówienie w ysyła się za aalieee- 
niem poeztowem. Żądać w  ap te­

kach i  składach aptecznych.

Ooktfir K. Troppauer
Choroby: skórne, włosów, wene­
ryczne Analizy mikroskopowe. 
Przyjmuje od 11—1 i od 5—7‘/s 

j panie 4—5.
Sosnow iec, M ałachowskiego 5 

parter Targowa 2.

P O T  1 niemiłą W O Ń  * , r ąk i pach
zapobiega i znakomicie usuwa

SUPORYN”
,  w  p u d stk ab h  1  s itk ie m  3512

ryrobn far mac. labor. „ A p . KOWALSKI" w Warszawie, Miodowa 5 , 
Sprzedai w ąptekach, składach aptecznvch i pe'ftsmerjach.

Sposób otycia dołączony do każdego pudełka.

pow szech n ie  
znany J J |

Ś WIERZBĘ w ciągu 3-ch dni le- 
.  czy uznana przez 

powagi lekarskie mydlana „Maść P-ra 
H e b d y * ,  nie plami bielizny, ma przyje­

mny zapach,
Dla koni od świerzby i parcha .EKW0L- 
, ' HEBDA-.
Na Hemoroidy—roślinne , świeczki «RA- 

TELIM-HEBDA*. 3363

stw o  na Sosnow iec: Skład Apt. Jaglełłow lcz.
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Wialkie dziejowe zdarzen ie  na  Górnym Śląsku!
Radosne przyjm ow anie Wojsk Polskich po kliku w iekach  

c iem ięztw a niemieckiego!
Rozłączeni b rac ia  w ita ją  się!
Bogate  ilustracje!!

Kto chce mieć całość niebywałej historycznej pa- 
mątki niech nabywa

„Ilustrowany Tydzień 
Śląsko - Dąbrowski”

który wychodzi w każdą sobotę i jest sprzedawany 
w księgarniach, kioskach i stacjach oraz w administr.:
KATOWICE — Drukarnia „Gońca Śląsk," telef. 13.30. 
SOSNOWIEC — Prosta 8, Biuro J. Kasztalskiego te 

lelon 207. 69
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N a d s s e d t  ś w i e ż y  t r a n s p o r t
Smoły preparowanej do smaro­
wania dachów w gatunku prima.
Smoły do celów technicznych.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Ceny konkurencyjne.
DOM HANDLOWY

K. Peuckerinż E. Wagnen s-in
SOSNOWIEC, P iłsudsk iego  25. 85

Cószgscy, którzy chcą poznać życie naro­
dów na kuli ziemskiej, 
kogo zajmuje literatura 

sztuka, dramat, muzyka, śpiew, sprawy wojskowe, sport, wyna­
lazki, przemysł, handel, mody, itd -ten prenumeruje „Przegląd 
Światowy*, ilustrowane czasopismo, poświęcone wszystkim ga 
łęz om wiedzy 1289

PRZEGLĄD ŚWIATOWY pojawia się w czterech języ 
kich: polskim, a w części illustracyjnej i Przewodniku między 
narodowym również w francuskim, angielskim i niemieckim, wraz 
i  dodatkiem Esperanta Fako — wychodzi 15 każdego miesiąca.

BEZPŁATNA PREMJA dla prenumeratorów .Przeglądu 
Światowego" Każdy prenumerator „Przeglądu Światowego” 
otrzyma bezpłatnie „Ilustrowaną Encyklopedję Podręczną"

PRZEDPŁATA ROCZNA — 2000 mk. poi, 2000 kor: austr 
250 mk, niem. 50 fr. 4 doi. PRZEDPŁATA PÓŁROCZNA — 
1000 mk. poi. 1900 kor. austr. 150 mk niem 30 fr. 2 doi. Re 
dakcja i Administracja „Przeglądu Światowego" Warszawa ul 
Sienna 23. Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach i na 
dworcach kolejowych. Egzemplarzy okazowych nie wysyła się.

BM5 2SBR33MR3 2AHK3MK S98A2AK5 2SBKSBK5 wmJummmm mmmm mmmm mmmm
RAby dać możność prowincji nabywać ubio- yj] 

ry  męskie po niższych cenach, jak  się to dziś 
praktykuje  w miastach prowincjonalnych i aże­
by wyrwać publiczność z r ą k  t a n  d e c  i a -  
r z y, którzy tak  szeroko rozpostarli swoje sieci

W y t w ó r n i a  Ubiorów M ę s k i c h

W A C Ł A W  
M I E S Z A L S K I

Centrala: * Oddział: ^
WARSZAWA Polna 5 2  łe l 2 3 7  53  WŁOCŁAWEK W arszaw ska 15.
otwiera w SO SN O W CU  (Pogoń) przy ulicy 

Ciepłej Nr. 4 dom Ruska swój

ODDZIAŁ
gdzie stale będzie posiadać na składzie wielki 
wybór gotowych ubiorów męskich własnego 
wyrobu z materjałów pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych po cenach ściśle 

f a b r y c z n y c h .
O dniu  o t w a r c iu  n a s tą p i  o d z ie ln a  

z a a ia d o m io n ia .  84

Epilepsja (C biroba ś iię lig o -W lla )
Zmniejsza siłę i ilość ataków konwulsyjnych, a przy dtuższem 

zastosowaniu, zupełnie usuwa tę chorobę 816
Oryginalny „NQWOPILEPTOL“

(* kogutkiem), Żądać w aptekach t składach aptecznych.
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Na zasadzie uchwały Walnego Zgromadzenia człon­
ków odbytego w dniu 25 czerwca 1922 r. i zgodnie z § 59 
statutu ogłaszamy niniejszym

L i k w i d a c j ę
Slow, Spożywcz, „Jedność"

w Łacach,
wzywając wszystkich wierzycieli do zgłoszenia swych pre­
tensji na ręce komisji likwidacyjnej najpóźniej do dn. 1 
października 1922 r. Pretensje po tym terminie zgłasza­

ne tracą swą moc prawną

Ł a z y ,  dn ia  1 l ipca  1922 r. 83

Komisja likwidacyjna 

Jan Dębicki, Wł. Kubik,^W. Wyrzykowski.

iii g ło v j , i i g r iB t ,n « r a lg |Q
aaaw ają pow fiechaie 
m anę p ro iik i i  „ke-
g atk iim *  „Migreno
N arvcsln* . Żądać w 
ap łek iab , składach 
apteoi nyeh p ro a ik tv  

a  „K efs tk iem * .

Szyny kopalniane
s ta lo w e  50 m. m. w y s o k ie  p o ­

l e c a  f i rm a

Wajs  I P f e f f e r ,
Będzin, M iła ih o w sk lo g o  33. 5
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L O S  Y do klasy lll-ej
Polskiej Państwowej 

Loterji Klasowej 3477

nadeszły
są do nabycia w administra­

cji „Kurjera Zagłębia*.

XXXXXXAXXXXX

JARMARK (S m. CZELADZI

Choroby żołądka 
k\  ktsznk, narsk, 
J obstrukcja, ha 

') morojdy
radykała)? la c ią

izwiinrdli gorzkii ziołi
Dr Banara 3494

t au rk ą  K a ja t. Spraedają apteki 
I tkłatiy berło*a

SssMwiec skład an. Jagielłewicz

Czy c h c e a z  b yć piękną?  
pozbjó się bal sladn

P i e g ó pryszczów, opalenizny  
1 zmarszczek na tw a- 

r*j? Wire używaj cudownego kremu, 
Metamorfoza „PIES0L* Dra A. Martin 
w Paryżu, Składy apteczne apteki, 

frjijerzy , 3401

Suchoty oraz wszelkie 
C h o r o b y  p i o r s i o a e

leczy

S ils i f l  ThloeoUa Agi
używa s ię  ta  poradą lekarza. 

Sprzedaje apteki i  składy apteczne.. 
H a r t ) detal. 8k ł. apt. M, Jaarieitowiaza.

Egzemę, liszaje itp.
leczy maść

,Lain Age”
sprzedają apteki i składy apteczna 

APTEKA A. GĄSECKIEGu w  W arszawie.
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pow. Będzińskiego.

Magistrat m. Czeladzi
podaje do publicznej wiadomości, że począwszy od dnia 13 lip ca  1922 
roku stale odbywać się będą w  czw artki każdego tygodnia

targi jarmarczne
na ’bydło, trzodę, kon ie, artykuły spożyw cze, m anufakturę i  t. p.

Ze względu na połączenie z Górnym Śląskiem i położenie m. 
Czeladzi na samej dawnej granicy w sąsiedztwie miasta Siemianowic i in 
nych, targi w Czeladzi stanowią ważny punkt wymiany towarów pomiędzy 
b. Kongresówką a Górnym Śląskiem.

MAGISTRAT.
Czeladź, 3 VII. 1922 r.

M A D O  S P R Z E D A N IA : Na P o m o ­
rzu ,  P o z n a ń s k ie m ,  G. o l ą s k u  i 

b. K o n g r e s ó w c e ,  S o s n o w ie c k i  D o m  
H a n d lo w y  K o m is o w o - A g e n t u r o w y  
I k a te g o r j i  ul. P i ł su d sk ie g o  46.

M A JĄ T K I Z IE M SK IE , 
w ło ść ja ń sk ie ,  fabryk i,  w a r s z t a ty  m e  
c h a u ic z n e ,  s z k la rn ie ,  c e g ie ln ie ,  w a  
p ienn ik i,  k in em ato g ra fy . . .  
S A M O C H O D Y  c ię ż a ro w e  i o s o b o w e  
r e s ta u r a c j e ,  p iw ia rn ie ,  r ó ż n e  s k l e ­
p y  i z a k ła d y  fry z je rsk ie . . .

LOKALE NA BIURA, 
m ie sz k a n ia ,  s k l e p y  z  k a p i t a ł e m  n a  
d a ją c e  się p o d  k o n c e s j e  n a  w ó d k i  
i p r z y j m u j e m y  w s z e lk i e  z g ł o s z e ­
n ia  o sp rzed aż } ' .

P O T R Z E B N Y  
j e s t  w s p ó ln ik  z k a p i t a łe m  do  in t ra t  
n e g o  in te re s u .  W ia d o m o ś ć :  S o s n o ­
w ie c k i  D o m  H a n d lo w y  K o m is o w o -  
A g e n tu r o w y  ul. P i ł s u d s k ie g o  46.

3331

M A G N E Z Y T , C h lo re k  M ag nez j i ,  R e  
so lak  n a j t a n ie j  s p r z e d a j e  P o z ­

n a ń sk i  W a r s z a w a ,  M a r sz a łk o w sk a  
72. £135
i n n  f i n f l - 200,000 mkp. m ies ięczn ie  
lUUjUUU w P rzed s ięb io rs tw ie  P r z e ­
mysłowym zarobi każdy sumienny i o- 
brotny. Kaucja wymagana 1 5 -2 0 ty s i ę c y  
mkp. Z g ła s za ć  s ię  do b u ch a ltera  od go  
dżiny 2-7 po poł. , ul. P iłsu d sk iego  J6 46  
III p iętro  mieszk. U s tro w sk ich  45

Na u c z y c i e l k a  znająca język
f ran cu sk i  i n ie m ie c k i  u d z ie la  le k  

cji i k o n w e rs a c j i .  W ia d o m o ś ć  w  
K u r je r z e .  46
n O S Z U K J Ę  p o s a d y  do z a r z ą d u ,  
I o s o b a  z l e p s z e j  r o d z in y  w d o w a  
la t  30. Z n a  się b a r d z o  d o b r z e  n a  
g o s p o d a r s tw ie  w ie js k ie m ,  m l e c z a r ­
ni,  c h le w ie  etc. Z a k o p a n e ,  n a  Z w i­
ja cz a ch .  G e ru t .  50

SK R A D Z IO N O  p a p ie r y  w o j s k o w e  
w y d a n e  p r z e z  P.K.U. B ędz in  n a  

im ię  F e l ik s  N agoda .  54
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